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G A Z E T A  PO L ł  Y J N A.
Wychodzi codziennie,  nie wyłączając św ią t  uroczystych i niedziel.  —  Frenutners ta  roczna, tulili sr. 3 kopiejek KO (zip. 24), 
kv> artaina kopiejek sr. 90 (zip. 6) a m ies ięczna  kop. sr. 30 (zip. 2). Życzący n  ieć odnoszoną do don u dopłaca miesięcznie 

kop.  sr. 5 (gr. 10). Egzemplarz pojeoynczy kosztuje kop. sr. 2 i  j i  (gr. 5.)

Część Urzędowa.
Rada adm inistracyjna, na posiedzeniu swojćm dnia 

22 lipca (3 sierpnia) r. b., uw olniła S tanisław a P olkow 
skiego, na w łasne jego żądanie, od dalszych obow iąz
ków naczelnika pow iatu  Sejneńskiego, i m ianow ała 
w  jego miejsce radzcę honorowego Józefa B ew ieńskie- 
90, dotychczasow ej) komisarza policji w ykonaw czej 
cyrkułu  3-go miasta W arszaw y.

Rada adm inistracyjna królestwa, zatw ierdziła n as tę 
pujące zapisy: na posiedzeniu z d .2 (1 4 )  lipca r .b . 1) za
pisy przez M arjannę z Przezdzieckich 'ly z e n h a u s , te 
stam entem  w łasnoręcznie w  dniu  2 marca 1839 roku 
sporządzonym , a w  dniu 22  marca (3 kwietnia) 1843 
roku stosow nie uo istniejących przepisów  praw a ogło- 
szonym, jako to: a dla szpitala Dzieciątka Jezus; 6) dla 
szpitala św. K azim ierza; ę) dla insty tu tu  moralnie za
niedbanych dzieci; dj dla in sty tu tu  głuchoniem ych ; e) 
dla 0 0 .  K apucynów  w  W arszaw ie istniejących po 150 
rs. na każdy powyższy zakład; 2) na posiedzeniu z dnia 
24 czerw ca (6 lipca) r. b., zapis rs. 21 0 0  dla insty tu 
tu  św . Kazimierza w  W arszaw ie przez Wojciecha 
B a je r  audytora b. wojska I olskiego testam entem  w ła 
snoręcznie w  d. 1 maja 1846 r. sporządzonym , a dnia 
30  października (11 listopada) t. r. stosow nie do p rze
pisów  praw a ogłoszonym, uczyniony.

Rada lekarska królestw a, na posiedzeniu odbytćm w  
dniu 3 (15) czerw ca r. b . , przyznała p. A leksandrow i 
Peschke, stopień  magistra farmacji.

W łaściciele g run tów  przyległych drogom bitym, w brew  
postanow ieniu  Księcia Namiestnika królew. zd . 12 lu te - 
g o l8 2 2 r .  k tóren w  art. 3 przepisuje: „G dziepola orne

bezpośrednio przytykają do row ów  drogi bitej, w inien 
być zostaw iony ustęp  na trzy stopy odległości, który zago
nem rów noległym  z rowem , ma być odznaczony,* 
w  w ielu  miejscach niezostaw iw szy takowego ustępu , 
a naw et tam  gdzie dawnićj już był odznaczony, ten  
zniszczyli, doorując się aż do samego dna row u, i na 
przestrogi służby drogowćj pod tym względem czynio
ne; mnićj zważają. W celu w ięc zapobieżenia tak nie
w łaściw em u przeciwko przepisom  postępow aniu, rządy 
gubernjałne poleciły w szystkim  właścicielom grun tów  
drogom bitym przyległych, tudzież w ójtom  gmin i b u r
mistrzom m iast aby ścisłego w ykonyw ania powyżćj za
cytowanego postanow ienia, dopilnowali i na każde w  
tym  c e l u  doniesienie oficjalisty lub dozorcy drogi bitćj 
slosow nćj pomocy onymże dodawali.

D a lszy  ciąg u rzą d ze n ia  szczegółow ego o za b e z
p ieczen iu  dochodów  dożyw o tn ich  p r ze z  p rzy jm o w a 
nie w n iosków  częściow ych.-—  Ten ostatni sposób na
bycia praw a do dochodu doży wotniego, je s t now ćm  u- 
dogodnieniem, przez kom. rząd. spraw  w ew . i duch. 
dozwolonćm, dla osób niezamożnych, stałych i pew nych 
funduszów  nieposiadających, i z zarobku lub zasług ży
cie utrzym ujących. Osoby te rzadko kiedy są w  m o
żności złożenia od razu kapitału na zakupienie doży
wocia potrzebnego; a choćby się zobowiązały płacić ro 
czne składki, podług drugiego lub trzeciego sposobu, 
znajdą się łatw o w  niemożności zadosyćuczynienia te 
m u zobowiązaniu, gdy brak zarobku lub zasług, albo 
tćż choroba lub inne nieszczęście, pozbaw i ich zasił
ków  w  tćj w łaśnie chwili, gdy przypadnie term in za
płaty  składki; a w tym  razie narażą się na u tra tę  w nie-



sionych kwot i na wymazanie ich z liczby uczestników.— 
Kto przeto nie może złożyć od razu kapitału, ani jest 
pewnym, że będzie w stanie opłacać regularnie składki, 
temu dozwolonćm jest, stosownie do przepisów art.
1 w  ustępie 2 urządzenia, o zabezpieczeniu docho
dów dożywotnich, składać w kasie dyrekcji ubezpie
czeń lub w  każdej kasie powiatowśj, taką kw otę jaką 
chce, byle nie niższą od kop. 30 czyli złp. 2, i to nie 
w pewnych, stale oznaczonych terminach, ale kiedy sam 
sobie życzy. — Pragnący tedy zapewnić sobie rzeczo
ny dochód, winien się zgłosić albo do biura dyrekcji 
ubezpieczeń, albo też na prowincji do właściwego na
czelnika, gdzie spisany z niego będzie wywód słowny, 
mający służyć nadal na poświadczenie tożsamości je 
go osoby, który ma obejmować następujące wiado
mości: 1) Imię i nazwisko tak samego przystępującego 
do ubezpieczenia dożywocia, jako i rodziców jego.— 2) 
Miejsce urodzenia. 3) Datę urodzenia, którą, ile być , 
może, udowodnić winien metryką lub zobowiązać się 
złożyć później takową. 4) Miejsee zamieszkania. 5) Stan 
i powołanie. 6) Tudzież inne okoliczności, które sam 
zechce podać do protokułu, jako mogące posłużyć w 
późniejszym czasie do przekonania o tożsamości jego 
osoby. — Następnie wniesie do kasy kwotę, jaką złożyć : 
zamierza; a w zamian za kwit sznurowy wydaną mu 
zostanie książeczka, do którćj wpisaną będzie kwota, 
jaką wniósł, i wysokość dochodu dożywotniego, jaki 
mu ona zapewnia. Toż samo nastąpi przy wszelkich 
póz'niejszych wnioskach, które zechce na ten cel zło
żyć do kasy. — Książeczka doręczona uczestnikowi, 
jest dowodem prawa do pobierania dochodu dożywo
tniego w właściwym czasie; wypłacanie coroczne tegoż 
dochodu następować będzie za jej okazaniem przez 
właściciela. Należy przeto zachować ją starannie i o- 
chronić od zniszczenia. Gdyby wszakże przypadkowo 
zgubioną być miała, wyda dyrekcja jćj duplikat na żą
danie właściciela. W  każdym razie zapłacić należy kop.
5  za taką' książeczkę. (D. ć. n.)

W iadom ości miejscowe.
JO . Książę W arszawski Namiestnik królestwa, nocy 

zeszłój wyjechał do Homla.
W dniu wczorajszym przybyło do Warszawy koleją 

żelazną osób 397, wyjechało 289.
W  drukarni Strąbskiego wyszła z pod prasy broszur

ka p. t. Polemika o szkole dram atycznej m iedzy panią  
H atperi nauczycielką szko ły  dram atycznej pici żeń
skiej, a panem L tsznow skim  redaktorem  gazety W ar

szawskiej, zawierająca w sobie artykuły w tym przed
miocie przez pana Lesznowskiego, panią Halperti przez 
Anonyma pisane. Nabyć ją  można w  księgarniach: pana 
Spiessa przy ulicy Senatorskićj, pp. Sennewalda i Merz- 
bacha przy ulicy Miodowćj, oraz w sklepie ubogich. Ce
na egzemplarza k. sr. 10. Dochód z tego dziełka prze
znaczony jest na szpitale.

Samuel Bogumił de Linde, członek rady wychowa
nia publicznego i wielu uczonych tow arzystw , b. pre
zes konsystorza wyznań ewangelickich, b. rektor b. li
ceum Warszawskiego, kawaler orderu św. Stanisława 
1-ej klasy i św. Włodzimierza 3-ćj klasy, po długićj i 
dolegliwej chorobie, spoczął w Bogu onegdaj, w  77-ym 
roku życia. Osierocone córki wraz z zięciem, zapraszają 
krewnych, przyjaciół i znajomych, na nabożeństwo dziś 
o godzinie 5-ej po południu w kościele ewangelickim 
przy ulicy Królewskićj odbyć się mające, i na eksporta- 
cję zwłok z tegoż kościoła na cmentarz Ewangelicko- 
Augsburgski.

Ignacy Stefanow icz, b. poborca komory celnćj Wierz- 
bo łów , w  wieku lat 74 , w  dniu 8 b. m. rozstał się 
z tym światem.

Wiadomość o osobach zaślubionych w upłynionym 
miesiącu lipcu te para/)'t Prawosławnej: Siedzynich Mi
kołaj wdowiec, z Joanną Szlaską panną.

Wiadomość o osobach zmarłych w  upłynionym mcu 
lipcu u> para ffi sec. K rzyża:  Langner Tomasz lat 41, 
urzędnik; Szląskiewicz Jan lat 58, obyw.; Witkowski 
Jan lat 45, felczer; Mysłowski Błażćj lat 63, kramarz; 
osób przy mężach i familjt zostających 4; osoba z wspar
cia dobroczynnego utrzymująca się 1, sługa 1 , dzieci 
obojćj płci 4 6 .— W  para fji Panny M ar jr. Muller Piotr 
lat 67, emeryt; Kamiński Andrzej lat 73, obyw.; Rado- 
wicz Adam lat 55, ob.; Cichocka Karolina lat 52, eme
rytka; Kożuchowski Winc. lat 19, mechanik; Jabłoński 
Michał lat 53, zegarm istrz; Pawlusiński Karol lat 47, 
ksiądz bernardyn; Szykander Szymon Filip lat 57, kolo
nista; Górski Jakób lat 45, majster krawiecki; Hejntze 
Jan lat 26, majster piekarski; Królak Adam lat 27, rol
nik; Zendzicki Józef lat 31, strycharz; Piórecki Andrzćj 
lat 24, rolnik; Obadowska Marjanna lat 112, wdowa 
po stolarzu; osób przy mężach i familji zostaiąch 13 , 
czeladników 2 ch , służących obojćj płci 10, rekrut 1, 
wyrobników obojćj płci 2 2 , dzieci obojćj płci 9. — 
W  para fji sw. A leksandra: Nowakowski Szymon lat 
46, obyw.; osób przy familji zostających 3, żołnierzy 5, 
wyrobników obojćj płci 2 , dzieci obojćj płci 10. —  
W p a ra fji Wolskiej: wyrobnik 1, dzieci obojćj płci 3.—



W  parafii Pragtkiłj: osób przy mężach i familji zosta
jących 2, wyrobnik 1, dzieci obojćj płci 2.

Wczoraj w  Teatrze Rozmaitości po Tarabanie przy
wołano JPannę Burchardt i JP . Żółkowskiego.

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Brzozowski Boles, ob. z Siedlec nr. 1258, Burgęnio 

Adrjan ob. z Paryża nr. 2 6 7 3 , Czosnowski Tytus obi 
z Bożemina nr. 2 7 6 5 , Cielecki Feliks ob. z Sojek nr. 
6 2 5 , Chobrzyński Woje. ob. z Lubiela nr. 2476 , Dą
browski Leonard dok. z Buska nr. 625, Domański Wikt. 
ob. z Tykocina nr. 2404, Gedroic Elżbieta księżna z Bu
ska nr. 625, Gillet Aug. kup. z Berlina nr. 2658, Gar- 
szyński Ign. ob. z Piotrkowa nr. 60 3 , Hildebrand Emil 
kup. z Gdańska nr. 634, Kochanowski Kaj. ob. z Czę
stochowy nr. 603, Kączkowski Ant. ob. z Osin nr. 
601, Karniewski W aw. ob. z Tłucznie nr. 234, Kuźni- 
eów Michał jen.-lejt. z Łucka nr. 1731 , Lasocki Rom. 
ob. z Sielunia nr. 613, Lesiewski Ant. ob. zM uchbicnr. 
546, Lasocki Nap. ob. z Skorków nr 584,ŁępickiW ład. 
ob. z Uniecka nr. 5 0 0 , Malczewski Teodor ob. z Turzy 
malej nr. 50 0 , Ogińska Marja księżna z Suwałk nr. 
585, Potkański Lud. ob. z Igań nr. 1348, Riedel Ant. 
ob. Z Radomia nr. 467, Ręklewski Leon ob. z Szwaszo- 
wic nr. 634, Radzicki Nap. ob. z Czarnocinka nr. 584/ 
Skórkowski Michał ob. z Jankowie nr. 1565, Skotnicki 
Ign. ob. z Czerniewic nr. 584, Stannirowski Tom. eme
ryt z Stamirowic nr. 556, Tarnowscy Albert i Józefat 
z W itowa nr. 584, Trzciński Sew. ob. z Jedlonki nr. 
500, Wojciechowski Tytus ob. z Potuszyna nr. 613.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Białobłocki Ant. ob. z nru 500 do Młocka, Cedrow- 

ski Antoni ob. z nru 1348 do Igań, Dąbrowski And. 
ob. z nru 500 do Kamionki, Domagalski Fran. ob. z nru 
1102 do Lipna, Gniewosz Michał ob. z nru 2673 dó 
Mystkowic, Jabłoński Sew. ob. z nru 2668 do Maciejo
wic, Koitkowski Józef radzca dworu z nru 495 do 
Sierzni, Lechowski Bogu. ob. z nru 2668 do Trzepni- 
cy, Morsztyn Marja hr. z n ru 6 13doChełma, Nowakow
ski Stan. ob. z nru 2668 do Rapsztyna, Okęcki Jakób 
ob. z nru 491 do Buska, Skórkowski Karol ob. z nru 
1565 do Igań/ Sterawski Napoleon kom. ekon. z nru 
634 do Brześcia Lit., Skórzewska Marja hr. z nru 613 
do Chełma, Szlubowski Ant. ob. z n ru 6 0 1  do Radzynia, 
Tchorzewski Maks. ob. z nru 2684 do Siedlec, Wessel 
Ign. ob. z nru 634 do Piotrkowa, Wieczorkowski Ign. 
ob. z nru 603 do Szczytnika, Wężyk Wład. ob. z nru 
556 do Kałowizny, Zamojski Jan br. z nru 472 dó 
Poznania.

8 —

llozmaitorłci.
K L A U B J A .

(Dalszy ciąg).
Przez ten czas kiedy chirurg udzielał piórwszych sta

rań rannemu, Klaudja z  zajęciem przypatrywała się 
scenie, która miała miejsce pod jćj oczyma, Umjćrający 
przeżył już wiek pi.ćrwszćj młodości, a jednakże twarz 
jego szlachetna nie była bet wdzięków. j egQ bladość, 
niebezpieczeństwo, w któreui zostawał i nadzwyczajny 
zbieg okoliczności, wzruszenie jćj pomnażały. Przez 
długi czas panowało głębokie milczenie, niepewność i le
karz po kilka razy z powątpiewaniem rzucił narzędzia 
które trzymał w ręku na łóżko. Po wielu wszakże usi
łowaniach chory z, ciężkością odetchnął i rzucił błędne 
spojrzenia na około siebie. Zdawało się, iż stracił pa
mięć walki i rany którą w  nićj odebrał. Znagła poru
szenie które uczynił, wydarło mu krzykbole$ny z pier
si. Poniósł rękę do rany i ^nowu wpadł w  omdlenie.

Następny dzień nie przyniósł żadnćj ulgi w  zdrowiu 
chorego. Chirurg powołując się na swe zatrudnienia 
oświadczył że dłużćj nie może zaniedbywać choryoh, 
którzy czekają nąń w  szpitalu i obiecał powrócić naza
jutrz... jeżeli dodał nie będzie już za późna 

Serce Klaudji ścisnęło się na tę  obojętność (jak mnie
mała) lekarza zostawiającego chorego w męczarniach 
konania. Pleban odgadł myśli które poruszały sercem 
młodćj dziewicy.

„Taki to jest świat, moje dziecię” rzecze doń. „Ten 
człowiek poświęcił jego przesądom swoje życie, a mo
że nawet i duszę, i widzisz jak jest za to wynadgrodzo- 
nyrni Nierozsądni spólnicy jego pojedynku uciekli; le
karz użył dlań wszystkich środków sztuki, a gdy uznał 
ich nieskuteczność także go opuścił. Teraz my tylko mu 
pozostajemy; módlmy się więc i prośmy Boga ażeby o- 
św ierił duszę nieszczęśliwego.”

Sędziwy kapłan ukląkł przy łóżu chorego, Klaudja 
poszła za jego przykładem i głosy ich połączyły się w  
jednój, gorącćj modlitwie. Pleban potćm wyjął z zana
drza małe naczynie srebrne, w  któfóm znajdował się 
olćj Święty i zaczął proste i tkliwe ceremonie osta
tniego namaszczenia. W  chwili w którćj młoda dzie- 
wica odsłaniała pićrsi kapitana aby je kapłan mógł ole
jem Śtym namazać tenże jakby cudem odzyskał przy
tomność i zdawał się pojmować prostą a rązem szczy
tną $eenę, która się dziąłą około niego- W ziął więc rę
kę Klaudji w  swoje ręce pałające i przycisnął ją  do ust.

Nazajutrz cbifurg z wlełkióm zadziwieniem ujrzał nie 
spodziewane polepszenie zdrowiu chorego i oświad-
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czy ł, iż teraz można już mićć nieco nadziei. D ow iedzia
w sz y  się  tak pożądanej w iadom ości, Klaudja podzięko
w a ła  z zapałem Bogu, iż w ysłu ch a ł jćj m odlitw y.

lętnascie dni u p łyn ęło  śród których nie podobna by- 
o mys ćc o przew iezieniu chorego do Bajonny. Klaudja 

* maci®rzyńskiem pośw ięcen iem  czuw ała nad nim dzień  
1 noc> 1 gdyby była siostrą kapitana Jerzego (tak w szy 
scy nazywali rannego) nie mogła by mu była tkliw szych  
udzielać starań. W szyscy  a naw et sam pleban myśląc 
O sm utnćm  położeniu  rannego nie zastanawiali się  nad 
niebezpieczeństw em  które z tego zbliżenia się dla K lau- 
dji w yniknąć może.

Pan D upuis w  ciągu sw ćj długićj nieobecności za
ledw ie trzy lub cztery razy przysłał o sobie w iadom ość  
do Naguille. P ićrw szy  z tych listów  m iał na kopercie 
stęp e l Paryzki, ostatni był datowany z Bretanji. N ić  
w sk azyw a ł w  nich w cale miejsca dokądby Klaudja m o
g ła  odpow iedz przesłać. W ażny wypadek zaszły w  je -
fw ó fn '11 ZI"Uf zał jeszcze odw lec na czas niejaki 
sw ój pow rót do Ndguille. L isty które dyktow ał (gdyż
t k l iw i  ,ab0SC.' W2roku nie m ógł pisać) p ełne były 

J czułości którą sw ćj córce okazyw ał, Ąjti 
„Jest-to  ostatn ie nasze rozłączenie s ię “ n isa łw  koń-

S S t S  " f ;  s i« m o t c i e "
w lec  dni 1 °  roSa ^^ai)djo, nie będziesz zm uszoną  

w oje w  sam otności i nieznana św iatu ."
(Dalszy ciąg nastąpi.)

Doniesienia.
R zą d  g yb ern ja lny  W arszaw ski. —  Podaje do p o w s z e c h n i  

w ia d o m o śc i, iz w  term inie dnia 21 sierpn ia  (2 w rześn ia j  
g o d z in ie  12-ćj w  p o łu dnie , o d b y w a ć  s ię  będzie  w biurze teg o ż

nego°, nV-- -m  r "!o io ~

obow iązany  będzie oliok wkuńneiro w S'® ZdS pr7y *'cJ lacj '
lestw a tytułem  czynszu rocznie rs f tk L f 'o S  " a rzecz s ka™ u k ro 
ki i c iężary  m iejskie, a nadto zaspokoi J  °-rdZ w *zelkiepodat- 
m ienionego placu z lat 1843/7 w n o s z ą c ą  i n  ?  n  P° '
W arszaw a d! .7  (29, l in e . >8*7 .{ ■”

U m k J u U k i.  —  Podaje do w ia d o m o śc i, iZ na dniu 20  sierpn ia  
(1 vvrzesnia) o god zin ie  I I-ej przed p o łu d n iem , w sali posiedzeń  
banku, w ystaw ion e  będą na sp rzed aż  przez publiczna lievtael»  
każdy z o sob n a , dw a statki parow e , z których jeden dla n a s a ż i  
rów  sity 48  kon i, drugi transportow y s iły  24  k om , r ć w ^ i  

aw m ny zostam e w  tym że dniu na sp rzed aż galar żelazny fag jo -  
y. tatki te zaopatrzone w  m achiny parow e w  najlepszym  s ia 

rę  w ' l i ™ ” * ,nW en,arze sfl oud zienn ie  do w idzenia na rze- 
K azdv r le ^ i , llllejSCU °- kl(5rćm  w  .ta n k u  d o w ied z ieć  s ię  m ożna  
nv iesi ■ ,kuPna przystąpi do licytacji, obowim zal

o z y c  vadium  w gotow izn ie  lub pap ierach  publicznych

krajow ych, po cen ie  g ie ld o w ćj, m ian ow icie  zaś: <1* statku 48  koń- 

n ° M ) '  Vadliurn^ta k i n n e g o  rs. 6 9 0 , do galaru żelazn ego
„ r'zymniaeemu s i« P 'zy licytacji za-

kich w arunków  s Z - 1 - PrZ- ’ z ,e  d ep ,e r °  P°  f,0t" łnieniu w szel-  
s ię  będzie- s ta tk u ff i  u  J zw ro' on e zostan ie . L icytacia zaczyn ać

rś? 6000, galaru  Żelazn” g ^ o d  $ T ś . w T ’ ł '* 'k“  24.k»“ » « S . od
ciągu  dni trzech po licvtacii » /„ i  p osląp ton a  w p rze-
W arunki przejrzeć m ożna codjjIaCOn,, r  Sotow izn ie byc w inna. 
3-ćj po polu ilniu w  b ^ r ze  naczelnika'k 2 ° ^  Z rana ,lff 
W arszaw a dnia 8  (29) lin ca I 8 4 7 r __dnp e*ar.P banku p o lsk iego .—  

« / . - Za n ą ę i e l n j f e S i ^ t e ^ dZCa *

ie la f n ^ P U c T u i lK S I 3 1 b* m ". na '"'ejszym  dw orcu d rog i 
w a l, e- "DUILAItŁS brązow y, w którym  m iędzy innem i znaido
tv tr, !  .Seku,Mla w ek se l w )'dany 23  lipca r. b. z term inem  o , l a -  
t) trzy-m iesięczn ym , przez dom  handlow y Sam . Ant. Fraenkel w  
W arszaw ie do  ban kierów  braci R othschild w Paryżu in d o ss o w l-  
ny dnia 31 lipca r. b ., na rzecz panny Marji S a u lie r ’ 50  talarów  
w papierach P ruskich , rozm aite listy i portret n skm i w k o ś d  
ad resow an y do w d ow y Rejam ć. Uprzedza s ię  aby nikt pow w ższe  
n f o n * i  J>lenal,y"'af’ p on iew aż s to so w n e  ostrzeżeni:! już u W  
m on ę  zostały; a nadto uprasza s ię  znalazcę o oddanie p o w yższych  
przed m iotów  do biura dom u han d low ego  S am . Ant E ra w k el  
przy ulicy B ielańskiej pod nr. 602, za przyzw oitą nagrodą ’

W sob otę  to jest dnia 14 sierpn ia  r. b„ otw ierają s ię  w  gościn  
sklTnv r ,° r, l e er-'nów  (daw niej D enassau) now o w yb u d ow an e

S K L E P  Z CALEM URZĄDZENIEM , (lub też sam  skh>„)
m i,c a lb a n k iem , w ystaw ą etc., przy ulicy M iodowej nr 497 w”kiż"
dym  czasie  je s  do w ynajęcia . W iadom ość od P od w ala  u m or  
grab iego tegoż  d o mu. ro u w a ia  u m ur-

D ziś i w e czw artek  w OGRODZIE NOWYM obok k ^ T T iim T T ^

| Skr h ’ P0fl nr; , " ? 2 0 ’ M * i .  o rk ie s tra  a i T K t j t d ' d T
rekcj#]i pana Majera^ przytem  d o sta ć  m ożna różn ych  nn iraw  ; 
nap ojów  przy rychlćj u słu d ze.— Bracia H ctzner. P 0 |raw i

Dzis w  kaw iarni przy ulicy Krak.-Przed. obok nnrzlo  i 
daw niej Baroka nr. 4 2 0 , g ra ć  i śp iew a ć  będą pp j w

m u ^ J a WnaksazWpodnnrP 4ZI n UliCJ,’ K/ a k o w sk ie  P rzed m ieśc ie  w  do-

-o  n r % w iaWia-r? i '!rzy  U!lcy  K llw e' Mlas'e  w  dom u H ządkow skie- 
0 w? f ..?* 8 rac z kom panją K ruszew ski.
p , ' ; Z'S’ .J.u!r7 1 Poj/drze w' n ow o otw orzonćj kaw iarni przv ulicv
i « ’n '  '  i r 8C O  W  dom u p .  Z aw adzkiego  pod nr 739  g r ,ć
^ p ie w a c  będą \)\i.^oicakoicaJcie. grac

Dziś w  kaw iarni w  dom u Bocka przy ulicv N ow o  
Sen atorsk ićj, g rać  b ęd zie  JPan Chojnuekt z towa  
rzyszen iem  forlepjanu i v io lon czeli, celn iejsze  u lw o  
vy tegoczesn ych  k om pozytorów .

» . p .  u .  -


